
Nr. 16. Kraków, 18 Kwietnia 1885. Rok H.

Organ c. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego.
Prenumerała  wraz z przesyłka pocztowa w ynosi: w państwie 

austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a ; w W. ks. 
poznańskiera i calem  państwie, niem ieckiem  rocznie 12 m arek, pó ł­
rocznie 6 m arek ; w Królestw ie polskiem  rocznie 6 rbl., półrocznie 
3 rbl. Pojedynczy Nr. 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca w ier­
sza dwnłamowego dla członków Tow arzystw  okręgowych prenu­
m erujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w sobotę każdego tygodnia 
N iefrankowanycli listów nie przyjmuje się. R eklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winny 
być opatrzone podpisem au tora ; nieum ieszczonych nie zw raca się.

Zamówienia na „Tygodnik", ogłoszenia, oraz wszelkie a r ty ­
kuły , przyjm uje R edakcya i Adm inistracya „Tygodnika" w lokalu 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego ul. K arm elicka Nr. 42.

Treść: U chw ały K om itetu centr. Tow. roln. krakow skiego. — S ta tu t stacyi oceny nasion. — Obory zarodowe założone przez Tow. 
gospod. galicyjskie. — Pow iększenie upraw y roślin pastew nych. — Nowe źródło dochodu dla naszych gospodarstw. —  Podnóże z piasku, 

zam iast b ruku  kam iennego w sta jn iach  końskich. •— Rozmaitości. — W iadom ości handlew e. —• Ogłoszenia.

Komitet centralny Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego

powziął na posiedzenia swem z dnia 11 kw ietnia b. r. 
następujące u ch w a ły :

Podzielił s ię n a s e k c y e :  1) rolniczą, przydzielając 
oraz do niej spraw y lasow e i chm ielarsk ie; 2) hodo­
w lan ą ; 3) adm in istracy jną; 4) ry b n ą ; w ybrał oraz ko- 
m isy e : 5) statystyczną i 6) redakcyjną.

Do sekcyi rolniczej w ybrał pp. D ydyńskiego Ma­
ry an a , w iceprezesa H om olacsa S tanisław a, Niedziel­
skiego Stanisław a i hr. Potulickiego Franciszka.

Do sekcyi hodowlanej pp. Czecza Herm ana, Cze- 
cza K arola, L ippom ana i w iceprezesa Struszkiew icza 
W ładysław a.

Do sekcyi adm inistracyjnej : pp. Jędrzejow icza 
Adama, S tarow iejskiego Jan a  i hr. W odzickiego Ro­
m ana.

Do sekcyi rybnej pp. Czecza H erm ana i hr. W o­
dzickiego Romana.

Do kom isyi statystycznej oprócz referenta p. L ip­
pom ana pp. hr. Potulickiego Franciszka i hr. W odzi­
ckiego Romana.

Do kom isyi redakcy jnej pp. hr. W odzickiego 
Antoniego i w iceprezesa Struszkiew icza W ładysław a.

U poważnił przy tern Kom itet centralny każdą 
z powyższych sekcyj i kom isyj do wzmocnienia się

stosownie do własnego uznania członkami z po za 
grona kom itetu.

Do sekcyi rybnej polecił zaprosić Prof. D ra N o­
wickiego, do kom isyi statystycznej Prof. Józefa Kle- 
czyńskiego.

Celem zbadania ułożonych przez biuro p ro tokó­
łów z ostatnich dwóch ogólnych Zgromadzeń Tow. roi 
w ybrał kom isyę złożoną z pp. Czecza Karola, hr. W o­
dzickiego Romana i w iceprezesa S truszkiew icza W ła­
dysław a.

Za in icyatyw ą p . Jędrzejow icza S tanisław a p o ­
p a rtą  przez hr. W odzickiego Antoniego, uchw alił Ko­
m itet w niosek sform ułowany przez p. D ydyńskiego 
M aryana następującej tre śc i:

„U prasza się Prezydyum , aby spraw y ważniejsze 
i znaczenia ogólnego, o ile to być może zamieszczane 
były na posiedzeniach, w pewnych dalszych odstępach 
czasu tak, aby ułatw ić obecność Prezesów  T ow arzystw  
okręgow ych".

N a w ystaw ie w Rzeszowie, m ającej się odbyć 
23 i 24 b. m , reprezentow anym  będzie Komitet przez 
pp. Jędrzejow icza Adama i hr. W odzickiego Antoniego.

Z subwencyi m inisteryalnej przeznaczonej do pod­
niesienia chowu bydła odesłano pozycyę utw orzenia 
stajni zarodowej krajow ego bydła i zakupna buhai dla 
stajen  dworskich, ponownie do sekcyi celem bliższego 
zbadania sposobu rozdziału; uchwalono zaś pozycye
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premiowania bydła włościańskiego i zakupno buhai dla 
krów włościańskich w następującym podziale:

n a  p rem iow anie n a  buhaje
Dla powiatu rzeszowskiego 2o0 złr. 300 złr,

„ „ bocheńskiego 150 „ 200 „
„ B brzeskiego 100 „ 100 „„ „ wielickiego 200 „ 200 M
„ „ krakowskiego 150 „ 100 „
„ „ wadowickiego 150 „ 100 „
„ „ tarnowskiego — 100 „
, „ jasielskiego — 100 „

Razem 1000 złr. 1200 złr. 
Następne posiedzenie naznaczone na 21 kwiet b. r.

Statut stacyi oceny nasion przy kraj. wyższej 
szkole w Dublanach.

Cel i zadanie stacyi.

. . § - LZadaniem stacyi jes t oznaczać czystość, siłę k ieł­
kowania i inne przymioty nadsyłanych nasion, aby 
tym sposobem dać możność kupcom i producentem 
nasion z jednej, a rolnikom i leśnikom z drugiej strony 
poinformowania się o rzeczywistej wartości posiadanych 
przez nich lub zakupić się mających nasion.

Prawo korzystania ze stacyi.
§• 2.

Stacya jest instytucyą publiczną, każdemu więc 
przysługuje prawo, za opłatą poniżej podanej taksy, 
żądać od niej zbadania nadesłanych nasion pod wzglę­
dem przez siebie wskazanym (§. 4).

§ • 3.
W  wypadkach, w których zbadanie nasion przy­

nieść może korzyść dobru publicznemu, wykonywa 
stacya takowe bezpłatnie. Żądanie jednak takiego zba­
danie wyjść może tylko bądźto od W ydziału krajowe­
go, bądź od jednego z komitetów obu Towarzystw 
rolniczych w kraju istniejących.

Zakres działania stacyi.
§• 4.

Stacya podejmuje się oceniać nasiona roślin go­
spodarskich, leśnych i ogrodniczych (z wyłączeniem 
kwiatowych) pod następującemi względami:

a) n a s i o n a  c z y s t e :
1. Pod względem tożsamości nazwy nasienia, o ile 

to możliwe.
2. Pod względem siły kiełkowania w procencie.
3. Pod względem szybkości siły kiełkowania.
4. Pod względem stopnia zanieczyszczenia w pro­

cencie bez wyszczególnienia przymieszek zanieczy­
szczających.

5. Pod względem wartości użytkowej, t. j .
siła kiełkowania X  czystości

~  im
6. Pod względem zanieczyszczeń z wymienieniem 

ilości i jakości nasion obcych (chwastów).

7. Pod względem stopnia zanieczyszczenia kanian- 
ką (ilość ziarn kanianki w jednym kilogramie nasienia).

8. Pod względem wagi bezwzględnej nasienia 
(ilość nasion w jednym kilogramie).

9. Pod względem wagi jednego hektolitra na­
sienia.

b) m i e s z a n k i :
1. Pod względem ich składu jakościowego.
2. Pod względem siły kiełkowania poszczegól­

nych ich składników.
Branie i przesyłanie próbek.

§■ 5.
Próbki winny być brane z nasienia dokładnie 

przemieszanego, aby istotnie przedstawiały przeciętne 
własności nasienia. Jeśli idzie o skonstatowanie możli­
wej obecności kanianki w koniczynie, lucernie i t. d., 
najlepiej jest nasienie z worka wysypać i dopiero resztki 
nasienia do stacyi przesłać, a to z powodu, że nasie­
nia kanianki szczególniej łatwo worka się czepiają.

Wszelkie próbki przed przesłaniem do stacyi 
winny być opieczętowane.

§. 6.
Aby wyniki oceny były ile możności jak  najwię- 

cej do prawdy zbliżone, pożądanem jest, aby próbki 
nadsyłane nie były zbyt małe, mianowicie przesyłać 
należy co najmniej :

a) ziarn większych, jak  kukurydzy, grochu, łu- 
biuu, zbóż etc. około 250 gram ów ;

b) ziarn średniej wielkości, jak  soczewiczy, ku- 
kurudzy, lnu, lucerny, koniczyny 100 g r.;

c) ziarn drobnych, jak  traw 1 szporku etc. 60 g r .;
d) gdy idzie o oznaczenie kanianki w koniczynie 

lub lucernie co najmniej 250 gr.
Mniejsze ilości nasion od badania wykluczone 

nie są, nie dają jednak dostatecznej gwarancyi prze­
ciętnego charakteru próbki.

§• 7 .
Do każdej próbki należy dołączyć:
a) nazwę nasienia,
b) wyszczególnienie tych punktów (§. 4), które 

mają być badaniem objęte.
Badanie próbek i sprawozdanie stacyi.

_§• 8.
Stacya przystępuje do badania próbek (o ile

zbyt wielka ilość już poprzednio nadesłanych nasion 
nie stanie temu na przeszkodzie) bezzwłocznie po na­
desłaniu próbki i przesyła sprawozdanie zazaz po prze­
prowadzonej ocenie, jednakże próbki nadsyłane być 
winny ile możności jak  najwcześniej, gdyż przeprowa­
dzenie próby kiełkowania zawsze dłuższego wymaga 
czasu, a mianowicie potrzeba na to:

1) dla zbóż, koniczyn, roślin krzyżowych, lnu, 
tymotki od 8 do 12 dni.

2) dla traw od 2 do 3 tygodni.
3) dla nasion roślin leśnych do 4 tygodni.
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§• 9 -
Sprawozdanie z oceny, zrobionej dla kupca, służy 

wyłącznie do jego pryw atnej inform acyi, a w żadnym 
razie nie może być użyte w obec kupującego jako  po­
świadczenie dobroci towaru.

§. 10.
Część próbki nadesłanej przechow uje stacya j e ­

szcze przez 3 miesiące następne po przesłaniu sp ra­
wozdania, a to w celu, aby w razie potrrzeby na żą­
danie strony powtórna analiza przeprow adzoną być 
mogła.

Oplatyj&a zbadanie nasion.
; §• U -

Z a zbadanie nasion pobiera stacya następujące 
o p ła ty :

A) P r z y  n a s i o n a c h  c z y s t y c h :
1. spraw dzenie tożsam ości nazwy nasienia 50 ct.
2. Za oznaczenie procentu zanieczyszczeń bez 

wyszczególnienia ich ja k o śc i;
a) przy nasionach w iększych aż do wielkości n a ­

sienia lnu 75 ct.
b )  przy traw ach i innych nasionach , poniżej n a ­

sienia lnu 1 złr. 25 ct.
3. za oznaczenie siły  kiełkow anie w proc. 1 złr.
4. za oznaczenie siły i szybkości kiełkow ania 

1 złr. 50 ct.
5. za oznaczenie ilości ziarn kanianki w 1 klgr. 

nasienia 75 ct.
6. za oznaczenie ilości ziarn zarazy w jednym  

kilogram ie nasienia 1 złr.
7. za oznaczenie szczegółowe ilości i jakości 

wszystkich obcych nasion, zanieczyszczających dane 
n as ien ie :

a) przy ziarnach w iększych 3 złr.
b) „ „ m niejszych 5 złr.
8. za oznaczenie wagi absolutnej nasienia (ilości 

ziarn w 1 klgr.) 50 c t . ;
9. Za oznaczenie wagi 1 hektol. 50 ct.
10. za kom pletną analizę botaniczną przesłanej 

próbki pod wszystkimi wyżej wymienionemi w zględam i:
a) przy ziarnach w iększych 4 z łr. 50 ct.,
b) „ „ m niejszych 6 złr.
B) P r z y  m i ę s z a n k a c h :
1. za oznaczenie jakościow ego składu 1 zł. 50 ct.
1, za oznaczenie siły  k iełkow ania poszczególnych 

składników  oznacza się taksę sub. 3 tyle razy, z ilu 
odrębnych garunków m ięszanka je s t złożona.

§• 12-
D la członków obu Tow arzystw  rolniczych w kraju  

istniejących, o ile ci nadsyłają  swe próbki za po­
średnictw em  Oddziałów, wykonuje stacya badanie na­
sion z opustem  25 proc. cen powyżej naznaczonych.

§. 13.
Należytość za zbadanie próbki winna być wnie­

sioną z góry, jednocześnie z przesłaniem  próbki.

Listy i w ogóle wszelkie przesyłki do stacyi m ają 
być opłacone (frankowane).

Kierownictwo stacyi.
§. 14.

Kierownictwo stacyi powierza W ydział krajow y 
jednem u z członków ciała nauczycielkiego w krajow ej 
wyższej szkole rolniczej w D ublanach.

Obory zarodow e, założone przez T ow arzystw o  
gospod. galic. (lw ow skie).

Stan  obór zarodowych subw encyjnych pełnej 
krwi je s t  w obecnej chwili następu jący :

Obór rasy krajow ej nizinnej dwie :
buhaje krów

w K rzyżu, w hrabstw ie Tarnowskiem , u JO .
księcia S a n g u sz k i.................................................2 19

w L ipniku u W go Zygm unta Łastaw ieckiego 1 16
Obora rasy krajow ej podgórskiej (podżarków) jed n a : 

w K rasiczynie u  JO . Adam a księcia Sapiehy,
założona własnym k o s z t e m .............................1 13

Obór rasy K uhlandzkiej d w ie : 
w Ostrowie u W go Tadeusza Langiego . . 1 13
w W iązowej u W go Eugeniusza Rozwadow­

skiego .....................................................................  1 13
Obór rasy B erneńskiej sz e ść : 

w Bukowie u W -go Jana  O bsta . . . .  1 10
w Kam iennej u  W go G rzegorza G łuchowskiego 1 7
w K lebanówce u W go Tadeusza Fedorow icza 1 11
w Podhajczykach u JW nej hr. Róży Kozie-

b r o d z k i e j ...............................................................1 9
w Zaleszczykach u  JW go br. Sew eryna B ru-

n i c k i e g o  1 9
w Żuklinie u W go Józefa K ellerm ana . . 1 12

Obór rasy  Pinzgauskiej trzy : 
w Kalnikowie u W go Jędrzeja  Orzechowicza 1 9
w M artynowie starym  u JW go K lem ensa hr.

D z ie d u s z y c k ie g o  1 9
w Łuce M ałej u W go Jack a  Kieszkowskiego 1 12

Obór rasy O ldenburskiej p ięć : 
w Firlejów ce u  W go O skara Schnella . . 1 7  
w Stojańcach u  W go Bolesław a Śmiałowskiego 1 9
w W ykotach u  W go Ludw ika Balickiego . 1 10
w K om arnie u JW go hr. Lanckorońskiego 1 8
w Potoku Z łotym  u W go W łodzim ierza Gnie-

1 7w o s z a    r i
Obora rasy A yrshire jed n a : 

w Żurawicy u W go Adolfa E benbergera . . 1 10
R azem  21 buhajów, 213 krów.
Ogółem w dwudziestu oborach zarodowych bydła  

sztuk 234.
Przychów ku od powyższych obór w ciągu roku  

1884 było ogółem sztuk 166, mianowicie byczków 92, 
cieliczek 74, a to:

a) rasy krajowej nizinnej : w K rzyżu 12 buhaj-
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ków , 5 c ie lic z e k ; w  L ip n ik u  3 b u h a jk i, 9 c ie l ic z e k ; 
razem  15 b u h a jk ó w , 14 c ie l ic z e k ;

b) ra sy  k ra jo w e j p o d g ó rsk ie j: w K rasiczyn ie  5 b u ­
h a jk ó w , 4 c ie lic z k i;

c) ra sy  B e rn e ń s k ie j: w Z aleszczy k ach  3 b u h a jk i,
4 c ie lic z e k ; w K lebanów ce 5 b u h a jk ó w , 5 c ie lic z e k ; 
w K am ienne j 3 b u h a jk i,  3 c ie licz k i; w Ż uk lin ie
5 b u h a jk ó w , 4 c ie l ic z e k ; w P o d h a jc zy k a ch  2 b u h a jk i,
2 c ie licz k i; w B ukow ie 6 b u h ajk ó w , 2 c ie lic z k i; razem  
24 b u h a jk ó w , 20  cieliczek.

d) ra sy  K u h lan d zk ie j : w O strow ie 5 b u h a jk ó w ,
9 c ie lic z e k ; w  W iązo w ej 8 b u h ajk ó w , 3 c ie licz k i; 
razem  13 b u h ajk ó w , 12 c ie liczek ;

e) ra sy  P in zg au sk ie j : M artynów  s ta ry  5 b u h a j­
ków , 3 c ie lic z k i; K aln ików  2 b u h a jk i, 1 c ie l ic z k a ; 
L u k a  3 b u h a jk i, 5 c ie liczek  ; razem  10 buhajków ,
10 cieliczek.

f )  ra sy  O ld en b u rsk ie j : w W y k o tac h  6 b u h ajk ó w , 
1 c ie l ic z k a ; w P o to k u  Z ło ty m  3 b u h a jk i, 3 c ie lic z k i; 
w K om arn ie  2 b u h ajk i, 6 c ie licz ek ; w P irle jó w c e  
5 b u h ajk ó w , 1 c ie licz k a ; w S to jań cach  5 buhajków
3 c ie lic z k i; razem  21 b u h ajk ó w , 14 c ie l ic z e k ;

g) ra sy  A y rsh ire  w  Ż uraw icy  4 b u h a jk i.
Z tego pozostaw iono n a  chów  60 buhajków , 

55 cieliczek.
Z g inęło  10 b u hajków , 10 cieliczek .
R e sz tę  sp rzedano  ja k o  n ie zd a tn e  do rozpłodu. 
O bór zarodow ych suhw encyonow anych  pó ł k rw i 

by ło  z końcem  r. 1883 p rzyznanych  6 ;  w ciągu roku  
1884 p rzyznano  5.

Powiększenie uprawy roślin pastewnych.
(W y ją tek  z artykułu  p. G. N aser, z Gazety rolniczej 

Fiihling’a.)
U p ra w a  roślin  p as tew n y ch  m a w ielk ie znaczenie 

ta k  d la  hodow li i m leczarstw a , j a k  w  ogóle d la  c a ­
łego g o sp o d a rs tw a  ro lnego , s tan o w iąc  w zw y k ły ch  sto­
su n k a ch  g łó w n ą p o d sta w ą  w  u zy sk an iu  odpow iedniego  
czystego dochodu , g łów ny  nerw  je g o  życia. P rzez  p o ­
w ięk szo n ą  u p ra w ą  roślin  p as tew n y c h  uzysku je  ro ln ik  
n ap rzód  w iąk szą  ilość paszy  i je s t w  m ożności u trzy ­
m a lia  znaczniejszej ilości in w en ta rza , a  tern sam em  
osiągn ięc ia  z niego w iększego  d o ch o d u ; n as tęp n ie  zy ­
sk u je  w ięk szą  ilość dobrego  naw ozu , będącego g łó ­
w nym  w aru n k iem  podn iesien ia  siły  ro d za jn e j ziem i, 
zatem  lepszej je j  w y d a tn o ś c i; n areszc ie  obn iża  nak ład  
n a  u p ra w ę  ziem i, w y zy sk u jąc  p rzy tem  z w iększym  
sk u tk iem  dzia łan ie  sił p rzy rodn iczych . U p ra w a  w ięc 
roślin  p as tew n y c h  o d d z ia ły w a  pom ocniczo n a  u p raw ę  
zboża i podnosi je g o  w y d a tn o ść  n a  tej sam ej p rze ­
strzeni.

Im  w iększe c iężary  ro ln ik  ponosić je s t zm uszony, 
im  bardz ie j zagrożony  je s t  w spó łzaw odnic tw em  k ra jó w  
lep iej od  n a tu ry  w yposażonych , tern bardz ie j używ ać 
pow in ien  w szelkich  środków  pom naża jących  u ro d za j­

ność czy li w ydatność  ziem i jeg o , by  m ógł w y d o łać  
w szelkim  obow iązkom  ciążącym  n a  nim , czy to ro ­
dzinnym  czy państw ow ym .

D ąż ąc  je d n a k  do sp o tęgow ane j u p ra w y  zboża 
i jednocześn ie  do na jsiln ie jszego  w y z y sk a n ia  roli, ko- 
niecznem  s ta je  się  p rzyspo rzen ie  po trzebnej k u  tem u 
ilości naw ozu, co je d n a k  bez rozszerzenia u p ra w y  ro ­
ślin  p as tew n y c h  b y łoby  zb y t d rog iem  i obniżyłoby czy­
s ty  dochód z ziarna.

Ju ż  od  daw n y ch  czasów  postaw iono  ja k o  w aru- 
ru n ek  o p łaca jąceg o  s ię  g o sp o d a rs tw a , n as tęp u jące  
z a s a d y :

1) Z m niejszen ie p rzestrzen i użytej pod  u p raw ę  zb o ­
ża, z jednoczesnem  zan iechan iem  trzypolow ej g o sp o d a rk i.

2) P ow iększen ie  u p ra w y  roślin  pas tew nych , oko­
pow ych  i p rzem ysłow ych .

W y p ro d u k o w an a  w  ten sposób w ięk sza  ilość pa- 
czy, u ży ta  by ć  w inna  do um ieję tnej p ro d u k cy i byd ła , 
m ięsa  i  m leka.

D opiero  w  now szyah  czasach  zw rócili ro ln icy  
w  A u s try i w ięcej u w ag i n a  pom nożenie u p raw y  roślin  
pas tew n y ch , g d y  w  in n y ch  k ra ja c h  k o n ty n en tu , j a k : 
w B elgii, W łoszech  i po łudn iow ej F ra n c y i za ję to  się  
tem  gorliw ie od d a w n a  z w ielk iem  pow odzeniem . O be­
cnie rozszerza  się  ten  system  aż do pó łnocnych  k ra ­
jó w , szczególnie w  u p raw ie  p as tew n y ch  b u ra k ó w  i zie­
lonej k u k u ru d zy , k tó re  p o k ry w a ją  też w znacznej czę­
ści b ra k u ją c ą  paszę .

P rzez  zam knięcie  g ran ic y  d la  byd ła  stepow ego, 
spow odow anego  częstem  sp row adzan iem  za razy , g r a ­
su jące j w  ta m ty c h  okolicach , s ta n ę ła  u n as  n a  p ie rw - 
szem  m iejscu k w es ty a  chow u b y d ła  i jednoczesnego  
pow iększen ia  u p raw y  paszy  n a  ro lach  i łąk ach . P ro - 
d u k c y a  m ięsa  m a  w  A ustry i obszerne jeszcze pole, bez 
rych łego  zd y b a n ia  s ię  z k o n k u ren c y ą  A m eryk i, k tó re j 
bydło  n ie m a  tych  w łasności w  dobroci m ięsa, by  z na- 
szem  w spó łzaw odniczyć m ogto.

Do p o d n ie sien ia  je d n a k  hodow li, potrzebnem  je s t 
p rzedew szystk iem  pow iększen ie  p ro d u k cy i roślin  p a ­
stew n y ch  i sk ie ro w a n ia  ku tem u całej baczności, gdyż 
„w ie le  paszy , w iele by d ła , w iele p ien iędzy".

P o w ięk szo n a  n a  ro li u m ie ję tn a  u p ra w a  roślin  p a ­
stew nych , u ła tw ia  n ie ty lko  u trzy m an ie  te jże  w  odpo­
w iedniej sile, a le  p rzy c zy n ia  s ię  i to znakom icie do 
u zy sk an ia  lepszych  w y d a tk ó w  zb o ża ; w t e m  w ięc leży 
d la  ro ln ik a  g łów ny  p u n k t w ażności u p raw y  roślin  p a ­
stew nych , k tó re  da jąc  p o d sta w ę  do w y tw o rzen ia  i p o ­
m nożenia naw ozu  oborn ikow ego , podnoszą s iłę  ro d za jn ą  
ziemi. P rzez rozgałęz ione liczne ko rzen ie  sw oje , w y zy ­
sk u ją  one lep iej z a w a rte  w  ziem i części pożyw ne, d o ­
brem  ocienieniem  o ch ran ia ją  p rze o ra n y  naw óz od zb y t 
sp iesznego rozk ładu , a  p rzez spu lchnien ie pow ierzchn i 
ro li i d o s ta te czn ą  w ilgoć u ła tw ia ją  obso rbow an ie  czyli 
p rzy sw a jan ie  je j poży tecznych  d la  roślinności cz y n n i­
ków  z pow ietrza.
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Nie da się jednak zaprzeczyć, że przejście z g o ­
spodarstw a trzypolowego do płodozmiennego, będącego 
wszakże podstawą rolniczego postępu, z koniecznem 
oraz uwzględnieniem powiększonej upraw y roślin pa­
stewnych, nie jes t  latwem. Zmiana ta  wym aga prze- 
dewszystkiem wielkiej znajomości miejscowych sto­
sunków i może być przeprowadzoną tylko w pewnym 
przeciągu czasu, z wielką przy tern ostrożnością i zna­
jomością rzeczy. Do przejścia tego nada ją  się szcze­
gólnie buraki pastewne i kukurudza zielona, celem 
wsunięcia w rotacyę.

Wprowadzenie upraw y roślin okopowych i han­
dlowych czyli przemysłowych wym aga także dojrzałej 
rozwagi, czy odbyt dla nich jest o tyle zapewniony, 
że pokryje koszta produkcyi z odpowiednią nad­
wyżką, a  następnie czy można rozporafądzać każdej 
chwili znaczniejszą ilością rąk, potrzebnych do ich 
uprawy.

Mimo wszystkich tych przeszkód, powinien każdy 
rolnik dążyć do uzyskania powyżej przytoczonych w a ­
runków dobrego, opłacającego się gospodarstwa. Ale 
nawet bez ograniczenia przestrzeni oddanej pod upra­
wę zboża, można jeszcze powiększyć zapas paszy przez 
stosowną i umiejętną upraw ę roślin pastewnych, trzy­
mając się następujących, niezbędnych dla nich w a ­
runków :

1) Nie ograniczać się nigdy n a  uprawie jednego 
gatunku. Zadarnienie łąk  naturalnych składające się 
z najrozmaitszych traw i ziół wskazuje na potrzebę 
tej rozmaitości, celem utrzymania największej ilości 
paszy.

2) Dawać rośliny pastewne tylko na dobrze wy- 
grojone pole.

Najwyższy zbiór tych roślin je s t  możebnym tylko 
na doskonale znawożonem polu. Przy bujnym i gęstym 
poroście w takim razie utrzyma się powierzchnia roli 
pulchno i wilgotno, a zatem w stanie możliwym do 
najlepszego przyswajania sobie pierwiastków z powie­
trza. Równie ważną jest okoliczność, że następne płody 
zastaną ziemię w pełnej sile.

3) Używać do siejby doskonałe ziarno i w obfi­
tej ilości.

4) Zasiewać w rozmaitym czasie.
W arunek ten jest potrzebny dla zabezpieczenia 

inwentarzowi zielonej, soczystej i pożywnej paszy, co 
też na przemian z zieloną kukurudzą urządzić można.

5) Uprawiać na tern samem polu dw a razy w je- 
dnem roku rośliny pastewne.

Po zebraniu wcześnie na wiosnę zasianej mie­
szanki, można przy dobrem zusileniu pola zasiać drugi 
raz rośliny pastewne, jak  kukurudzę na zielono, lub 
ta tarkę  t t. p. co na jesienne skarmienie bardzo się 
przyda. W niektórych gospodarstwach może zabraknąć 
na ten cel potrzebnego nawozu, ale właśnie wtedy 
tern usilniej polecić należy powiększenie uprawy ro ­

ślin pastewnych, gdyż: „Wiele paszy, wiele by d ła ;  
wiele bydła, wiele nawozu, wiele nawozu, wiele ziarna; 
wiele ziarna wiele pieniędzy“.

Nowe źródło dochodu dla naszych gospodarstw .
(z Ziemianina.)

Jednem  z takich źródeł dochodu , niesłusznie 
u nas dotąd bardzo jeszcze zaniedbanem,' jes t  produ­
k c ja  nasion, a zwłaszcza nasion traw pastewnych. 
Corocznie zwiększają się obszary obsiewane różnemi 
roślinami pastewnemi, skutkiem czego na nasiona co­
raz większy popyt a handel niemi przybiera coraz szer­
sze rozmiary. Składy nasze sprowadzają obecnie n a ­
siona traw cenniejszych przeważnie z zagranicy, gdzie 
każą sobie dobrze za nie płacić i nie zawsze dają to ­
war dobry. Wychodzą na to corocznie miliony z k ra ­
ju. Dopóki nie zaprowadzimy u nas uprawy rzeczo­
nych traw, dopóki nie wyzwolimy się z pod wpływu 
producentów zagranicznych, dopóty zawsze skarżyć się 
będą nasi rolnicy na brak dobrego nasienia do siewu.

Produkcya nasienia traw nie jes t  zbyt trudną, 
lecz wymaga ciągłego, bacznego dozoru ze strony rol­
nika, zwłaszcza w czasie zasiewu i sprzętu. Przyroda 
sama daje najpewniejsze wskazówki, jakie  trawy uda­
j ą  się najlepiej w danej miejscowości; w tym celu 
zważać należy na to, jakie  gatunki traw rosną najbuj­
niej w dzikim stanie na przyległych rowach, miedzach, 
łąkach i t. p. Polecenia godną jest  uprawa następują­
cych gatunków: „Rajgras  angielski*1, „Trawa kupko- 
w a“, „Brzanka łąkowa**, „Kostrzewa łąk o w a11, „Ko­
strzewa owcza*1, „W iklina łąkowa**, „Grzebienica kło- 
sowa“, „Rajgras francuski11, „Rajgras włoski** i t. p.

Trawy udają się najlepiej na gruncie gliniasto- 
piasczystym, niezbyt suchym , głęboko uprawionym 
i starannie z chwastów oczyszczonym. Niektóre ja k  
np. „Brzanka łąkowa „ i „Tom ka wonna1* rodzą się 
także nieźle na gruntach torfiastych, murszach itp., 
inne ja k  np. „Kostrzewa owcza** na gruntach lżejszych 
piasczystych. Jedne  wymagają obfitego zapasu wilgoci 
w ziemi np. „Manna**, „Mózga** itp., podczas gdy inne 
nie znoszą mokrego położenia ja k  „Kostrzewa owcza**, 
„Rajgras francuski** i t. d. „Rajgras francuski** i „wło­
sk i1* ulegają w naszym klimacie częściej wymarznięciu, 
aniżeli inne trawy.

Najwłaściwszym przedpłodem są okopowe, sa­
dzone na nawozie, pozostawiają bowiem rolę] w uży­
źnionym, spulchnionym i czystym stanie. Orkę siewną 
trzeba dać już w jesieni, a na wiosnę uprawiać tylko 
ekstyrpatorem i broną. Do siewu należy zawczasu po­
starać się o nasienie wyborowe, wypróbowane już  przez 
stacyą doświadczalną. Sieje się w końcu kwietnia 
w owies, siany rzadziej jak  zwykle. Najprzód zawłó­
czy się owies, potem wysiewa się trawy i przykrywa 
płytko lekką broną. W  czasie posuchy pożądanem jes t
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użycie walca. Gdzie nie brak  sił roboczych do czę­
stego opielania, spulchniania ziemi i gdzie upraw ia się 
traw y na m niejszych kaw ałkach, tam  je s t polecenia 
godnym siew rzędowy. W takim  razie po zabronowa- 
niu owsa, sieje się nasienie ręką, w rządki 6 cali od 
siebie odległe, p ły tko  znacznikiem pociągnięte i po­
kryw a grabiam i. K ażdy gatunek sieje się osobno i p rze­
gradza od drugiego m iedzą 2 stopy szeroką, k tó rą  mo­
żna obsadzie okopowemi.

Po sprzęcie owsa, k tóry  najlepiej zebrać na n a ­
sienie, wypięła się starannie pojaw iające się chwasty 
i obce traw y, co i w następnym  roku dopóty się po­
w tarza dopóki pole dobrze się nie zadarni. M iejsca pu­
ste dosiewa się świeżem nasieniem. N asienie zbiera 
się zwykle w drugim  roku po wysiewie. Począwszy od 
drugiego roku zaleca się; o ile możności co rok, zasi­
lać ziemię w jesien i gnojówką, popiołem lub już  do­
brze rozłożonym kom postem . Gdy już  nie opłaca się 
zbiór nasienia, mniej więcej po trzech latach, zaoruje 
się traw y i sieje się oziminę, po k tórej przychodzą 
okopowe na nawozie starannie upraw iane, a po nich 
znowu owies z trawam i. „R ajgras włoski* zaoruje się 
już  w drugim roku  po zasiewie, zaczyna bowiem już  
w tedy ginąć. N asienie traw  nie dojrzewa jednostajn ie, 
sam  zbiór wymaga wielkiej uwagi. Sprzęt rozpoczyna 
się, gdy na w ierzchołkach wiech lub kiści ukazują  się 
dojrzałe, tu  i owdzie już  opadające nasiona.

Traw ę kupkow ą, rajgrasy , brzankę można kosić 
kosą, inne zżyna się sierpem , poczem w razie pogody 
pozostawia się traw ę na pokosach po 2 —3 dni, co­
dziennie ją  o rosie ostrożnie przew racając. Po w y­
schnięciu, wiąże się ją  w m ałe snopeczki lub podaje 
się wprost z pokosów na wozy p łach tam i okryte. Gdy 
pogoda niepew na, natenczas w iąże się zaraz za kosą 
lub sierpem  w m ałe snopeczki, k tóre  ustaw ia się na 
polu w rzędach, opierając jed en  snopeczek o drugi.

Jeśli traw y jeszcze nie zupełnie suche a  nie ma 
odpowiedniego m iejsca w stodole na ich dosuszenie, 
natenczas najlepiej zaraz po zwiezieniu takow e omłó- 
cić, inaczej bowiem łatw o się zagrzew ają i psują. 
Gdzie brak m iejsca, tam  ustaw ia się w stodole lub 
w jak im  innym budynku rusztowanie z drągów, na któ- 
rem  uk łada  się snopeczki w niezbyt grubej warstw ie, 
ażeby powietrze miało przystęp, ta k  z dołu ja k  i z gó­
ry, przyczem  nasienie dobrze wysycha i dochodzi.

Po om łóceniu i oczyszczeniu na m łynku i za po­
mocą sit o otworach różnej wielkości, przechow uje się 
nasiona w m iejscu suchem , w cienko rozpostartych 
w arstw ach, k tóre  przynajm niej w przeciągu 2 tygodni 
codziennie dwa razy należy przerabiać.

N ieuzasadnionem  je s t m niem anie, że nasienie traw  
u nas wychodowane nie je s t tak  dobre ja k  zagrani­
czne. W iadm o, że nasiona u  nas wyprodukowane, w ra­
cają nieraz znowu do k ra ju  pod nazw ą zagranicznego.

Nie u lega w ątpliwości, że i na nasienie krajow e bę­
dzie wielki popyt, jeśli takow e będzie dobrze oczy­
szczone i wykaże odpowiednią siłę kiełkow ania.

Żaden praw ie ziem iopłód nie da takiego dochodu, 
ja k  traw y upraw iane na nasienie, k tóre przy sprzyja­
jących w arunkach, odpowiedniej glebie i corocznem 
tejże zasilaniu gnojówką lub kom postem  można zbie­
rać  przez 3 lata.

Sądzimy, że Towarzystwo rolnicze mogłoby a na­
w et powinniby zająć się wprowadzeniem  w czyn poru­
szonej myśli, k tórej urzeczyw istnienie przynieść może 
rolnictwu krajow em u niem ałe korzyści.

Umieszczamy ten a rty k u ł w oczekiwaniu bardziej 
w yczerpującej, o przyrzeczonej nam jeszcze przed ro ­
kiem rozprawy, od znakomitego i może jedynego 
w tym  względzie w kraju  naszym  specyalisty p. S ła ­
wińskiego z Kleczy.

___________ R edakcya.

Podnóże z piasku, zamiast bruku kamiennego 
w stajniach końskich.

R adca baron Blomberg w Liebthal tw ierdzi w je ­
dnym  num erze czasopisma „Der Landw irth*, że n a j­
lepsze podnóże w stajn iach końskich je s t — żadne.

Od praw ie 20 lat, kazał w yrzucić bruki kam ienne 
ze stajen d la  koni roboczych, a od 9 ze stajen  koni 
powozowych i wierzchowych. Od tego czasu, wszyst­
kie jego konie sto ją na ścieli, z białego p iasku  60 cm. 
głębokiej. T ę ściel raz  do roku na wiosnę wywożą 
na łąk i i uzyskują tani i doskonały nawóz pod traw y.

W owczarniach, tak  samo baron Blomberg, p ia­
sek używ a.

Już w roku 1836 w ydane w skazów ki do budo­
w nictw a gospodarczego, doktora  Gilly (L ipsk, Halla, 
księgarn ia  Bergera, część II, strona 71, §. 146) pole­
cają  użycie nasypu z piasku, zam iast b ruku  kam ien­
nego w krow iarniach.

Ponieważ krow y k a la ją  po za siebie w  ścieki, 
stanow iska dla nich niepotrzebują być pochyłem i, tylko 
nasyp z piasku musi być o 6 cali (16 cm .) wyższym 
od chodnika.

Przeciętnie 1 stopę (31 cm.) głęboki nasyp z p ia­
sku, 6 stóp (R88) długiego stanow iska, musi być od­
dzielonym od rynsztoku płotkiem  w ygrodzonym  na 6 
cali (16 cm.) w ysokicb palikach , k tóry  zmusza krow y 
kalać po za siebie w ścieki.

Chodnik i ścieki m ają być w ybrukow ane drobne- 
mi kamieniami.

P iasek daje  krowom bardzo m iękkie legowisko, 
a  jeżeli przypadkow o kałem  zanieczyszczony zostanie, 
to trza natychm iast go wyrzucić i zastąpić świeżym.

By przy odnaw ianiu p iasku  i w ybieraniu ze sta ­
now isk , nie skopyw ać ziemi gruntow ej, dobrzeby było
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i stanow iska do wysokości chodnika w ybrukow ać. Ja -  
snem je s t, że przy podnóżu p iaskow em , naw et przy 
niezbyt obfitem słaniu słomy, krow y bardzo czysto 
m ogą być utrzym yw ane, a do niew ygody z przyczyny 
płotków  z tyłu, bardzo prędko się przyzw yczają, jeżeli 
stanow iska będą odpowiednio długie. Żłoby naturalnie 
muszą być stosownie podniesione.

Baron Blomberg na podstaw ie dwudziestoletniego 
dośw iadczenia podaje, następujące korzyści z podnóża 
piaskowego w stajn iach końskich:

1) konie sto ją  na m iękkiej i chłodnej ścieli; p ier­
wsze jest korzystne ścięgnom i kościom, drugie kopytom  ;

2) unika się zatratów  i uszkodzeń nóg i bioder, 
m ianowicie u kon i starszych, k tóre  często kaleczą się 
przy p o w staw an iu , z gładko brukow anego podnóża lub 
dylowanej podłogi;

3) pow ietrze w tak  urządzonej s ta jn i, będzie za­
wsze czyste i zdrowe. T rzeba tylko piasek raz na ty­
dzień przekopać i mieć kilka fur p iasku w zapasie, do 
posypyw ania cienko stanow isk;

4) oszczędność w ielka w kuciu k o n i, osobliwie 
w zimie, kiedy konie często 14—16 godzin dziennie 
i to ostro kute sto ją;

5) U zyskanie doskonałego i taniego nawozu na łą k i;
6) zaoszczędzenie znacznych w ydatków , na  w y­

brukow anie łub w ydylow anie stanow isk i utrzym anie 
tych podnóży w porządku, koszta zaś przywozu i wy­
wozu p ia sk u , pok ry w ają  się w yzyskaniem  moczu, 
którego przy ścieli p iaskow ej, ani jedna kropla  nie 
zostaje zm arnow aną; dopilnować tylko trzeba, żeby 
ściel byw ała przekopyw aną i świeżym piaskiem  posy­
pyw aną. Do tej roboty furm ani i parobcy znajdą zawsze 
dosyć czasu;

7) umożliwienie u trzym ania czystości w stajni.
Narów  niektórych koni grzebania dołów w p ia ­

sku, pochodzący czy to z nudów , czy z buty stajennej 
(Stallmuth) łatw o da się oduczyć, przez początkowo 
grubsze słanie słom ą i przez dostateczną pracę, gdyż 
koń zmęczony nie grzebie w stajni. Kto jeszcze jest 
przeciw podnóżom mego system u, pisze baron Blom­
berg , niech na próbę urządzi je  pod  jeden sprzężaj. 
U mnie jedyny  niezadowolony, to kowal.

Dla u łatw ienia poleconego dośw iadczenia, dodaje 
au tor następujące w skazów ki:

Do nasypu użyty piasek, a nie żwir, musi być 
bardzo czysty i drobny; o ile piasek je s t wolny od 
hum usu i innych przym ieszek, o tyle je s t lepszy.

Głębokość nasypu nie pow inna być niższą od 
47 ani też w yższą od 62 cm ., a to, by nie było ko­
nieczności wywozić więcej jak  raz do roku i żeby 
słupki drążkowe, silnie w piasku stały.

Przy 62 cm. w ysokim  nasypie  w ystarczy w yw o­
żenie raz na rok , przekopyw ać trzeba, co trzy lub 
cztery tygodnie. Podsypyw ać raz na tydzień.

Ponieważ horyzontalne stanow iska nieodpowia-

dają  budowie ko n ia , podłoże nasypu musi mieć spad 
od żłobu ku brukow anem u chodnikowi, tak, żeby po­
w ierzchnia pochyłości wzdłuż stanow iska w ynosiła 
2 do 3% . Osobliwie ważnem jes t przestrzegać, żeby 
nasyp pod przedniemi nogami był tak  w ysoki, żeby 
koń w ygodnie mógł sięgać do żłobu, a to, by konie 
nie łękow aciały .

Zasadą je s t zrobić z początku nasyp o 16 cm. 
wyższy, w ciągu czasu bowiem piasek udeptuje się do 
normalnej wysokości.

Do całkowitej desinfekcyi stajni w ystarczy jedno ­
razowe w tygodniu posypanie gipsem stanow isk dla 
koni roboczych, dw urazow e dla koni powozowych. 
Miejsca, gdzie mocz pada trzeba silniej gipsować, przy 
przeróbce gips i pod przednie nogi się dostanie i za ­
barw i piasek na czarno-niebieski kolor.

Ściel piaskow a nie w ym aga odgraniczeń między 
zw ykłą szerokość mającemi stanow iskam i, od chodnika 
w ybrukow anego pow inien piasek być oddzielony, lub 
w arstw ą ściśle ułożonych dużych kam ieni lub murem 
na jed n ą  cegłę na wapnie osadzonej, której w ierzch 
pow inien być cementem zalany. T ak  jeden ja k  drugi 
przedział, nie powinien być przy przekopyw aniu p ia­
sku naruszany. Ponieważ piasek w szelką ciecz w siebie 
wciąga, rynsztoki są zbyteczne, ale stanow iska muszą 
być dostatecznie długie, żeby i mocz od klaczy na p ia­
sek 'padał. D la  najw iększych koni, już  z miejscem na 
żłoby w ystarczą stanow iska 3.55 m etra długie. Ja k i 
grunt znachodzi się pod stanow iskam i je s t obojętnem. 
D la uzyskania jednak  ja k  najlepszego pognoju, dobrze 
jest w yrów naną ziemię pod stanow iskam i ubić i po­
kryć  w arstw ą 16 cm. w ysoką, ściśle wyrobionej gliny, 
to u łatw i także w ybranie piaskowego pognoju, bez 
przym ieszki ziemi spodowej.

Szczury, których zwykle pełno jest w stajniach 
brukow anych, nie mogą się rozm nażać w stajniach 
z podnóżem piaskow ym .

Stajnie tak  urządzone, a  każdą stajn ię na tak ą  
przerobić łatw o, są chłodne i pow ietrze w nich czyste.

K r. Radca budowniczy Engel 
w "Wiener Landwirthschaftliche Zeitung.

Uwagi od R edakcyi:
Zgadzając się na w szystkie przytoczone dow ody, 

co do korzyści użycia p iasku na podnoże w sta jn iach  
końskich — nie podzielamy w iary w praktyczność urzą­
dzenia podobnego w owczarniach całkow icie, a w kro- 
w iarniach częściowo.

Co do owczarń.
1) W iadomem jest, że gnój owczy sam  przez się 

jest suchy, na spodzie przepuszczalnym  z piasku stałby 
się  jeszcze suchszym, a m ając mało w ilgoci w sobie, 
nie podniósłby w artości piasku do w artości gnoju.

Zachodziłaby zawsze obaw a zanieczyszczenia wełny 
piaskiem , szczególnie na początku tego urządzenia, n a ­
wet przy dostatecznej ściółce słomą.
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W  krowiarniach dałyby się podnóża z piasku 
przeważnie w tych gospodarstwach zastosować, w k tó ­
rych wywożą nawóz w stanie płynnym, gdyż zmusza­
jąc  k row y kalać po za siebie, odchody nie mięszają 
się ze ściółką słomy, chyba aż na gnojam i przy nale- 
żytem je j  polewaniu gnojówką.

Płotki w każdym razie ulegać muszą ciągłemu 
zepsuciu, bo krow y wchodząc na stanowiska i wycho­
dząc z takowych, depczą te płotki, przyczem bardzo 
łatwo kaleczyć sią mogą.

Natomiast w chlewach mógł by piasek być użyty 
z wielką korzyścią dla zdrowia i czystości trzody.

Rozmaitości.
Wykaz  g r u n t ó w  z g ł o s z o n y c h  do Komi tetu Galie.  

T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  p r z e z n a c z o n y c h  do par-  
c e lacy i .  Jako  dalszy ciąg wykazu umieszczonego w nu­
merze 12 „Tygodnika rolniczego41 podajemy jeszcze 
następujące zgłoszenia, przesłane nam przez Komitet 
galic. Towarz. gospodarskiego:

a) W powiecie Gródeckim, w mieście Gródku (pra­
wie w śródmieściu) około 40 morgów. Cena morga 100,200 
i 250 złr. Zgłosić sią należy pod”adresem: p. Karol Do- 
miczek, właściciel realności w Gródku (pod Lwowem).

b) W powiecie Podhajeckim, w Szumlanach wiel­
kich 1.700 mrg. Cena morga (czarnoziem) 90 złr. Zgło­
sić sią do właścicieia p. Kazimierza Romańskiego 
w Szumlanach wielkich, pocztp Lipica dolna.

Ochrona  w y s a d e k  ( n a s i e n n i k ó w )  b u r a c z a n y c h  
i m a r c h w i a n y c h  od uszkodzenia  przez  z a j ę c e .  Kores­
pondent „Wiedeńskiej Gazety rolniczej41 używa od lat 
kilku z zupelnem powodzeniem superfosfatu, posypując 
go w ilości dwóch łyżek naokoło każdego nasiennika. 
Rolnicy trudniący sią upraw ą tych nasion w otwartem 
miejscu bez ogrodzenia, doświadczyli już cząsto przy­
krych sku tków  uszkodzenia korony swych nasienników, 
korzystać wiąc będą niewątpliwie z powyższego środka, 
przyczyniającego sią jednocześnie do lepszego wykształ­
cenia całej rośliny.

Wiadomości handlowe.
Kraków 10/4. za 100klg,Pszenicabiałaod8-— do 8-50; 

żółta od 7-85 do 8-40; czerwona od 8-25 do 8'90. Żyto 
od 7-10 do 7-35. Jęczmień od 7-25 do 8 '— . Owies od 
8-— do 8-50. Kukurudza od 7-25 do 8--—. Groch od 8-25 
do 10-50. Fasola od 10-— do 13-— . W yka od 6-— do 
6-50. Tatarka od 7-80 do 8-30. Proso od 7-— do 7-50. 
Rzepak zimowy od — •— do —•— . Koniczyna czerwona 
od 45-— do 54-— ; biała od — •— do — • —. Tymotka 
od — ■— do — . Lubin niebieski od — •— do — ■— ; 
żółty od — •—  do — •—. Mąki w młynach od Nr. 9 do 
do Nr. 0, od 7-40 i 8-40 do 17-40 i 18-60. Mąka czerwona 

— . Otręby od 4-20 do 4-40. Spirytus z opłatą na

75° Trał. hektoliter złr. 51-85. Okowita z opłatą na 
95° Tral. hektoliter złr. 51-85.

Przem yśl 10/4. za 100 klg. Pszenica żółta 8-— . 
czerwona 7-5*0., biała — •— . Żyto 6-75. Jęczmień od 7— . 
do 8-— . Owies 6 — . Groch 8 ---. Fasola — •— . Kuku­
rudza — -■— . Proso — . Tatarka — Rzepak — . 
Koniczyna — •— . Ziemniaki 3-— . Słoma PIO.

Rzeszów 10/4. za 100 klg. Pszenica od — •— do 
8--—. Żyto od— -— do 7-— . Jęczmień od 7-— do 7-30. 
Owies od — -— do 8 - - .  Groch od — -■—  do 9-— . Fasola 
o d — -— do 9-50. Wyka o d — -— do — -—.P roso  do 8-75.
Tatarka od — •— do 11-— . Rzepak od — •— do — • ,
Okowita 1 litr  30 ct. Otręby od — •—  do  • .

Tarnów  10,4. za 100 klg. Pszenica od 7-75 do 
8-25. Żyto od 7-—  do 7-40. Jęczmień od 7-— . do 8 ’50. 
Owies od 6-25 do 7-75. Groch od 7-— do 8-— .Bób 
od 7-75 do 8-— . Tatarka od — •—  do — — . Proso 
od — •— do —•— . Kukurudza od —•—  do — •  Zie­
mniaki od 3-— do 3-25. Rzepak od — do — •—. 
Koniczyna od 40-— do 45-—. Siano od 1-90 do 2-10. 
Siano z koniczyny od 2-80 do 3-—. Słoma od P30 do 
1-60. Okowita za 1 litr  — -56. Masło za 1 klg, od — -75 
do — -80.

OGŁOSZENIA.
Potrzeba 5  krów holenderskich

i Ducłiaj Ra (1 — 2)
cz jrs t e j  krwi i dobrego pochodzenia. —  Bliższa 
wiadomość w Składzie nasion p. T. Lewieckiej^ 

przy ulicy Sławkowskiej Nr. 10.

3XT o w  ość!!

Z I E M N I A K I
do sad zen ia .

Z dalekich  krajów , najpiękniejsze i w yborne ga tunk i, nad ­
zwyczaj plenne i smaczne, a  nadto  słynne z powodu pięknych 
swoich barw  i kształtów . Po raz  pierw szy sprowadzone do Europy, 
celem rozpowszechnienia:

1. Magna o cu l a  P e r u a n a  za 1 funt 10 marek.
2. Pu l ch r a  Hispania  r o s e a  za 1 „ 10 „
3. Gigant hea  B ras i l iana  . .  za 1 „ 1 0  „
4. Dul ce  ovum S m y r n e n s i s  za 1 10 „

Cena obliczona w G-orlicach (Gorlitz — Szląsk pruski). Opa­
kowanie bezpłatne. —  N ależytość naprzód nadesłać.

CARL von CZL0LBZACZKI1
G orlitz  — ScłilesierL^ IDeiitscłiland.

Zarząd gospodarczy W ięckowice,
poczta Wojnicz, ma do pozbycia 
niebieski § żó łty  łubin. Korzec 
metryczny po 8 złr. 25 centów 
z workiem i odstawą do stacyi 

kolei Bogumiłowice lub Tarnów.
O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca Alfons L ippom an. — D ru k  W ł. L . A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  G adow skiego.


